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w Paryżu

d w u t y g o d n i k  P O L I T Y C Z N Y - L I T E R A C K I - S P O Ł E C Z N Y
ORGAN PATRIOTYCZNY POLSKI

W y c h o d z i  w  Paryżu  p i e r w s z e g o  i p i ę tn a s t e g o  k aż d e go  m ie s ią c a

P R Z E D P Ł A T A  ZA R O K  : 6 fr.
ZA SZEŚĆ MIESIĘCY : 3 fr. 5 0  c . 

za  gran icam i F ra n c ji dolicza się porto  
to je s t 1 fr. 20 c. na rok.

W  A m eryce  : 4 d o la r  63  c . 
z kosztam i przesyłki przez Post-O ffice- 

Order.

Ł K S T Y 8 -  X  * * .« »  x e  n i X i l X 'C
pow inny bvć adresow ane do wydawcy

l .  REIFF, I x » p ' r i m e i z r -
9, place du College de France. 9 

PAltIS

A nonsa : w ie r sz  50  cent.
Z a w i e r a j ą c e  w i ę c e j  n i ż  p i ę ć  w i e r s z y ,  s t o s o w n i e  d o  u m o w y

W sze lk ie  anonsa d la  Polaków  
szukających  za trudn ien ia , jako  
też dla dających takowe, ogła
szane będą bezpłatnie.

M anuskrypta nie zw racają się.
Odpowiedzi będą u d zie la n e  za dołącze

niem  m arki pocztowej.

W  L o n d y n ie  a b o n o w a ć  m o ż n a  w  d o m u  k o m m i s s o w y m  P .  F .  K A R O L  & C ° ,  S3 , M artin’s Lane, L o n d o n ^ C D

WSPOMNIENIE

Nie mą prawie num eru  naszego pisma, 
w którym byśmy nie byli zmuszeni donieść
0 zgonie zasłużonego w  narodzie męża. 

Obecnie znowuż mamy do zapisania stratę
patrjo ty , jednego  z Belwederczyków, który 
w y trw a ł  aż do końca na s tanow isku  pro te-  
stacji przeciwko obcych panow aniu  w P o l
sce i n a  s tanow isku uieuzitania za p r a w n y  
żadnego z trzech rozbiorczych rządów.

Retlel w praw dzie  już  był w  tym wieku, 
w  którym twórczość człowieka uslaje ,  nic 
więc już  po nim nowego w  pracy na naro
dowej niwie spodziewać się nie można było, 
już  on dożywał reszty dni swoich w  oczeki
waniu  śn i ie rc i ; jednakże  z pow odu zasług, 
jak ie  w Ojczyźnie położył, z smutkiem
1 z żałobą p rzy jm ujem y wiadom ości o jego 
śmierci •

Rettel urodził się w  Galicji, w Podhajcach 
1811 r . ,  dnia 6 Listopada. Do W a rsza w y  
przeniósł się z rodzicami i tam w  stolicy 
Pol ki odebrał wychow anie ,  uczęszczając 
do liceum, następnie zaś do uniwersyte tu,
założonego s taraniem S tanis ława Potockiego.

Zdolny, bystry jego  umysł szybkie robił 
postępy w naukach. W cześn ie  też rozwinęła 
się w  nim skłonność do literatury, jako  s tu 
dent bow iem  pisał poezje i d rukow ał je  
w  « Pam iętniku dla p ic i p ięknej » G aszyń
skiego.

Ojczyznę i wolność kochał gorąco i aby j ą  
w ybaw ić  z ja rzm a niewoli,  w szedł do « Pa- 
trjotycznego Z w ią zku  », którym kierował 
P io tr Wysocki.

Rettel miał w tedy lat dziewiętnaście i nikt 
po słabej a nizkiej jego  postawie, b raku  
śmiałości i energii, nie przypuszczał w nim 
gorliwego propagatora p raw  Polski do n ie 
podległości, jak im  był w  rzeczywistości.

Dnia 29 Listopada 1830 r. otrzymał wraz 
z innymi rozkaz przyniesiony przez Nabie- 
laka Ludw ika,  aby się udał  do Łazienek pod 
Posąg Sobieskiego, gdzie sp iskow ym  roz
dane będą karabiny, ładunki i gdzie o trzy 
mają dalsze rozkazy, powstanie bowiem 
teeoż dnia w ieczorem wybuchnie w  W a r 
szawie,

Rettlowi w  stanowczej chwili nie za b ra 
kło odwagi. Na punkt zborny w parku Ł a 
zienkow skim  przyszedł,  go tów  życie swe 
poświęcić dla sp raw y  Ojczyzny.

Ośm nastu  tylko młodzieńców przybyło 
pod posąg S obiesk iego . R o z d z ie l i l i  się na 
dw a oddziały i napadli z dwóch s tron  na 
B e lw ede r  z okrzykiem śmierć tyranow i!

W  Belw ederze  mieszkał W . Ks ąże Kon
stanty  Pawłowicz .  Byłby niewątpliwie od 
pokutow ał za zbrodnie prześladowania 
i ucisku Polaków , gdyby  go -Xp, była ocaliła 

‘ż o n a , ’ P o lka  Joanna Grudzińska, księżna 
Łowicka.

Reltel należał do tego oddziału, który  pod 
dow ództw em  podchorążego Kobylańskiego 
stanął pod Belwederem od ogrodu.

Po w ygłoszeniu  cesarzewicza, be lw e d e r -  
scy bohaterowie połączyli się z oddziałem 
podchorążych, którzy staczając zwycięzkie 
boje pod dow ództw em  Piotra W ysock iego , 
posuwali się w głąb miasta aż do arsenału .  
Rettel wziął w tych bojach zaszczytny udział 
śmiało i odważnie sobie poczynając.

Do arm ji wstąpił jako ochotnik i kam panię 
18311', z Moskalami'chluimie odbył, zy sk aw 
szy sobie jeden  z sześciu wielkich medali, 
przyznanych przez naczelnego wodza za 
najwyższą waleczność.

Na em igracj i  Rettel był także bardzo 
czynnym. N a z w i s k o  jego je s t  podpisane na 
akcie założenia Towarzystwa dem okratycz
nego.

Zasady demokratyczne z zapałem propa
gował. Artykuły  polityczne oraz społeczne, 
jakie w tedy  pisał i umieszczał w  Demokracie 
polskim  i w  innych pismach, głoszących w ol
ność, niepodległość i równość, należą nie ■ 
wątpliw ie do najlepszych jak ie  posiada 
polityczna li tera tura  polska.

Te ar tykuły  z owego i późniejszego czasu 
warto byłoby zebrać i wydać razem z inny 
mi Rettla pismami.

Po zaznajomieniu się z Mickiewiczem, 
przyłączył się do ruchu budzącego na em i
g rac ji  religijność i z a m ie rz a ł  zostać zakon
nikiem. Później należał do najgorl iw szych 
szerzycieli zasad A n d r z e j a  low iańsk iego .

Kontemplacji i rozmyślania nad ideami 
religijnemu i objawionemu p raw dam i za
wdzięczał Rettel wyższe wyrobienie pojęć

moralności i potęgi ducha, ja k ą  się  odzna
czał w  epoce sw oje j twórczości.

Do Hiszpanii udał się z Nabielakiein i tam 
przebyw ając  czas jak iś  w yuczył się  języka  
hiszpańskiego i poznał g run tow nie  li tera turę  
tego narodu.

W  roku  1848 był czynny.
W  r. 1863 po raz drug i udał się do H isz

panii,  gdzie zanominowany przez Rząd N a 
rodow y ajentem dyplomatycznym, był r e 
prezentantem pow stania polskiego.

W  r. 1869 wziął udział w  pracach Towa- 
rzyettoa Naukowej Pomocy w  Paryżu , za ło 
żonego przez Agatona Gillera i przy ulicy 
Cadet., w  sali Grand Orient miał wykład 
naukow o-narodow y, z którego sp raw o zd a 
nie bardzo szczegółowo drukow ał Dziennik 
Poznański.

W ykłady  urządzone przez w spomniane 
dopiero co Tow. P om ocy naukowe g rom adz i
ły do tysiąca, czasem i więcej s łuchaczy. 
Był to świetny kurs  odczytów, w  którym 
wzięli udział tacy ludzie j a k : S ew eryn  G o
szczyński, Ludwik Nabielak, Leonard  R e t
tel, Edm und  Chojecki, Dr. Tadeusz Żuliński, 
Józef Żuliński, Dr. Zygm unt Laskow ski,  
Mikołaj Akielewicz, k s .  Rom an W i lc z y ń 
ski, S łom szew ski,  Jan Amborski,  M ieczy
sław P aszkow ski oraz inni. W y ją w sz y  
prelekcji Adama Mickiewicza, n igdy polska 
em igracja  nie miała równie pięknych i uczę
szczanych w ykładów  ja k  te, które się o d b y 
wały w  1869 i w 1870 r. i p rze rw ane  zostały 
przez wojnę francuzko-niemiecką.

Oblężenie P aryża  przebył w  mieście 
i doświadczył ja k  zresztą przez całe życie 
wiele niedostatku i cierpień .

L . Rettel ożenił się już  w  późnym wieku 
z panną Lew euhard ,  Polką zacną i wysoce 
wykształconą, siostrą powszechnie pom ię
dzy nami szanowanego i kochanego lekarza. 
Po kilkuletniem pożyciu z żoną utracił ją  
w  skutek  nieszczęsnego w ypadku, w ypad ła  
bowiem z okna, znajdującego się na s c h o 
dach przy otwieraniu. Po podniesieniu 
z bruku żyła jeszcze kilka godzin.

Był to cios dla Rettla, k tórego nie mógł 
odbolec. Byłby jeszcze dotkliwszym, gdyby 
czcigodna małżonka D-ra Lew enharda ,  z do 
mu Henryka P ustow ojtów , nie była p rzy tu-  

i  liła dw ojga jego  dzieci, które w raz  z swerni 
czule i starannie w y ch o w y w ała .

I



2 KURJER POLSKI W  PARYŻU

W  r .  1880 komitet u rządzający w e  L w o 
w ie  g łów ny obchód jubileuszowej rocznicy 
pow stan ia  29 L istopada zaprosił  Rettla  do 
współudziału .

Itettel pojechał i był z d rug im  be lw eder-  
czykiem jeszcze żyjącym  na Mołdawii K a
rolem Paszk iew iczem  przedmiotem czci 
ogólnej we Lw ow ie.  Była to może najszczę
śliwsza chwila w  je g o  życiu!

Zaproszony przez sw ego przyjaciela K a
rola Kogawskiego na wieś, przebył u niego 
w  Ołpinach kilka miesięcy, następnie bawił 
w  K rakow ie i wzbogacony wrażeniam i z oj
czystej ziemi, wrócił na tułuctwo do Paryża.

Po śmierci L ew enhardow ej,  córkę Rettla 
wzięła na wychow anie  do K rakow a panna 
Sew eryna Górzka, znakomita Polka, p rze ło
żona W yższegoZ ak ładu  w ychow ania  panien, 
syna jego  dalszem wychow aniem  zajął się 
D r.  L ew e n h ard ;  sam zaś Rettel poszedł do 
zakładu w ete ranów  u S. Kazimierza w  P a 
ryżu, gdzie już  tylu w ielkich i zasłużonych 
ludzi Bogu ducha oddało!

Rettel doczekał się w  tym zakładzie ostat
niej godziny. Umarł 21 Marca 1885 r.

Pochow ano je g o  zwłoki tymczasowo 
w  grobie L ew enhardów .

Cześć pamięci Rettla  belw ederczyka! 
Krótki ten życiorys dopełniamy w iado

mością o jego  pracach literackich, Rettel 
bowiem  był uzdolnionym i pełnym wiedzy 
autorem  nie tylko wspom nianych  j u ż a r t y -  

.ku łów  i rozpraw  politycznych, lecz innych 
także pism bardzo dobrze pomyślanych 
i napisanych.

P o d  pseudonimem Jana Zamostowskiego  
p isy w a ł  korespondencje do Gazety W a r
szawskiej i umieścił w niej dw a niepospolitej 
treści dzieła. P ie rw szem  byta obszerna roz
p ra w a  <i O literaturze dram atycznej hiszpań
skiej » rzecz znakomicie opracow ana, .lep- 
szego s tud jum  0 hiszpańskiem  pi£$9fenni- 
ctwio nie posiadamy,; drugiem dziełem były 
w ydrukow ane  w r .  1858 w  tejże Gazecie 
Warszawskiej.: Wspomnienia o Adamie Mic
kiewiczu. »

Bardzo są cenne przedmowy, objaśnienia
i  dopełnienia, napisane przez Rettla do dzieł 
A dam a Mickiewicza, w ydanych  przez syna 
W ła d y s ła w a  i p rzedm ow y i objaśnienia do 
dzieł p rzedrukow anych  przez tegoż W ł a d y 
s ław a Mickiewicza w  Bibliotece Ludowej 
P olskiej.

P rzedm ow a do pam iętnika Piotra W ysoc
kiego obszerniejsza od samego pamiętnika 
j e s t  Spraw ozdaniem  z czynności R ettla , 
2 9  Listopada. W ielkiej to w artości p raca .  
Je s t  ona z opisem Goszczyńskiego p, t. Noc 
Belwederska , z dziełem Maurycego Mochnac
kiego i z pam iętnikiem  Wysockiego, najlep-  
szem  i najw iern ie jszem  źródłem do dziejów 
29 L is topada .

W  pięknej tej pracy  je s t  Credo polityczne 
i  narodow e Rettla  bardzo rozumne, sz lachet
ne, wzniosłe i is totnemu narodow em u 
in teresow i P olaków  odpowiednie.

W  skutek polecenia W ydzia łu  L iterackie
go « 1 owarzystwo Naukowej Pomocy w P a 
ryżu  » napisał Rettel dzieło p. t. C yry l 
i M etody, które w  1811 r. w ydał w  Paryżu  
sw oim  nakładem Ja n  Działyński. P ra c a  ta 
obok samodzielnych badań Rettla j e s t  s t r e 
szczeniem grun tow nie  napisanego o b r a 
ciach apostołach dzieła kroackiego uczonego 
ks.  Raczkiego. Język  w  niem jęd rny ,  styl 
nadobny. Dzieło to wielkiej w artości,  po 
winno być czytane zwłaszcza w  tym 1000 
le tnim roku od śmierci S. Metodego przed 
p ie lgrzym ką do W e le h ra d u .

W  Rocznikach Towarzystwa N aukowo- 
historycznego  w Paryżu, w ydaw anego  przez 
B ronisław a Zaleskiego, sw ojego  przyjacie la ,

zamieszczał biografii em igran tów  z podpisem 
dw óch liter  L . li.

Oprócz wymienionych przetłumaczył Ret
tel na język  polski z hiszpańskiego dzieło 
Ignacego D om ejki i w ydał je  w  W iln ie  
w  1860 r. p. t .  Arankania i j e j  m ieszkańcy, 
wspomnienie z podróży po  południow ych p ro 
wincjach rzeczypospolitej Chilijskiej-, p rz e 
łożył także z hiszpańskiego Powieści Basków  
przez Don Antonio Trueba i d rukow a ł  je  
w  Gazecie Polskiej w W a r s z a w ie ;  ze 
szwedzkiego zaś języka przełożył Magdaleny 
Torreson: Powieści Norwegskie, drukow ane  
w  tejże « Gazecie Polskiej » a p rzed rukow a
ne w  <i K u r jerze  Poznańskim . »

Kilka s ł ó w  w  sprawie osobistej
I W  SPRAW IE

CZYTELNI POLSKIEJ w  PARYŻU
Jakkolw iek  nie zwykłem zapełniać łam ów  

K urjera  Polskiego w P aryżu  sp raw am i ty -  
cząceini się_ mojej osoby, są przecież w y 
padki, w  których zmuszony je s tem  do odstą
pienia od przyję tego sposobu postępow ania 
zwłaszcza, gdy osobista obrona je s t  nakazaną 
przez wzgląd dobra publicznego.

Obecnie właśnie zaszedł taki w ypadek.
Z faktu mało znaczącego, jak i  się często 

w  każdej niemal d rukarn i  czynniejszej 
w P aryżu  wydarza, że policja zapytuje 
o au to rów  odezw, moi nieprzyjaciele zrobili 
w ielką sp ra w ę  mojej p rzed  rządem  jakoby  
komprom itacji  i głoszą po mieście, pomiędzy 
rodakami, różne plotki z w yraźną intencją 
zaszkodzenia nie tylko mnie sam em u i moim 
przem ysłowym  interesom, ale też pismu, 
przezemriie w ydaw anem u.

Dziwną jest zaiste i n iepojętą  rzeczą ta 
niechęć przeciwko dziennikowi em ig racy j
nemu. W ydaw nic tw o  pisma tak bardzo p o 
trzebnego, gG.:fe in d z ie j wzięłoby za zas łu 
gę, u nas stało się. powodem miotania na 
mnie i rzucania potwarzy. W ydano mi w o j
nę, aby mnie zniechęcić i zm usić do zaw ie
szenia w ydaw nic tw a.

Omylą się je d n ak  moi nieprzyjaciele 
w  swej rachubie. Nie dla zysku i nie dla 
marnego  poklasku rozpocząłem w y d aw n i
ctwo, lecz pow odow any patrjotycznym obo
wiązkiem, który każdem u Polakowi, w  j a 
kimkolwiek zostaje położeniu, nakazuje 
pracę  i poświęcenie dla spraw y narodowej 
w ed ług  jego możności. Dopóki w ięc posia
dam możność w ydaw nic tw a, dopóty będę 
K urjera  Polskiego w P aryżu  wydawał, p o 
cieszając się tą myślą, iż tylko tych, co nic 
nie robią dla sp raw y  ojczystej zostawiają 
negatorzy w  pokoju, tych zaś patrjotów, co 
się trudzą, pośw ięca ją  i pracują użytecz
nie, szarpią i bez sprawiedliwości kry tykują , 
m ają  do nich ustawiczne pretensje  i nie 
szczędzą im ubliżających podejrzeń i obelg.

Niestety taki to j 'J Ż  zwyczaj pomiędzy 
nami i temu to grzesznem u zwyczajowi ma
my do zaw d z ięczen ia , iż coraz mniej mamy 
ludzi, którzyby dla dobra narodowej sp raw y  
pracować chcieli.  Z powodu to owego zw y
czaju chwieją się instytucje narodow e i ży
cie publiczne upada.

Przy  ro z sz e rz a n iu  plotek takich np.,  że 
się zna jdu ję  w wielk im  kłopocie, że miałem 
przykre zajście z policją, że zostałem u w ię 
ziony a d rukarn ię  mi zamknięto, kryje się 
plan ła tw y  do odgadnięc ia .  Cj bowiem, co 
je  rozszerzają, m ają  na celu pomiędzy inny
mi zaszkodzić mi, ja k o  przemysłowcowi 
i przez podkopanie m ojego bytu chcą mi 
odebrać możność w ydaw ania  pisma patr jo-  
tycznego, na które są tak wielce^ niełaskawi. 

Otóż dla czego wziąłem pióro do ręki,

ażeby w ykazać nicość przytoczonych wyżej 
plotek i zaprzeczyć kłam stw u.

Nie popełniłem nic przeciwnego p raw u ,  
więc też policja nie miała powodu w y s tę 
pow ać przeciwko mnie.

Rzecz się tak miała.
Przyszedł do mnie pewien F rancuz i pole

cił w ydrukow ać cyrkularz, zapraszający r o 
botników, niemających zarobku i chleba na 
meeting na placu Opery. W  mojej drukarni 
mam wiele robót francuzkich. P rzy jm u ję  
dzieła, pisma i odezwy w tym ję zy k u ;  przy
ją łem  więc do d ruku  i owe zaproszenie, 
które się mi wydało, j a k  tysiące innych 
odezw, jak ie  obecnie wychodzą w  Paryżu ,  
dozwolouem i nic w  sobie zdrożnego nie 
zaw iera jącem .

Że w  treści cyrkularza, napisanej w  tonie 
radykalnym, nie widziałem nic przeciw nego 
p raw u ,  za dowód niech posłuży, że h rm ę 
mej d rukarn i  na nim umieściłem.

Po w ydrukow aniu ,  ja k  tego w ym aga ją  
przepisy p raw a ,  posłałem dw a exemplarze 
cyrkularza do prefektury  policji i dw a do 
m in is te rjum  S p ra w  W ew nętrznych .  W  sku 
tek tej posyłki przyszli urzędnicy z p refek
tu ry  do mojej drukarni,  aby się dowiedzieć, 
kto polecił d rukow ać ów cyrkularz, ile bić 
kazał exemplarzy i wiele za druk  zapłacił?

Na te pytania odpowiedziała im moja książ
ka z rac h u n k am i.

Przekonawszy się, że w szystko je s t  u mnie 
w  porządku i że w  tyin razie j a k  w e  w szys t
kich innych postąpiłem legalnie, odeszli .

Oto cała sp raw a .
Nic w  niej nie ma nadzwyczajnego. Złej 

zaś woli potrzeba, ażeby w  niej w idzieć po 
wody kom prom itacj i . Każdy właściciel d ru 
karni byw a w  Paryżu  bardzo często na po
dobne wizyty narażony.

Donosząc o tein ja k  się rzecz miała, nie 
spodziewam  się, ażeby umilkli ci, którzy 
w  mąceniu cudzego pokoju i w  szkodzeniu 
ludziom uczciwie pracującym  upa tru ją  w a 
runki służby publicznej, będąmni dalej przez 
siebie potworzone k łam stw a kolportować.

Dodajmy naw iasem , że w  Korespondencji 
paryzkiej,  z 5 m arca r. b .  do Z gody  A m e
rykańsk ie j ,  p .  t .T o  i  owo, ze starego świata, 
podpisanej Janko Studzianiecki, (pseudonim) 
w  której ten czarny i próżny oszczerca i n ie
przyjaciel wszystk ich  P o laków  w  ogóle, 
a moim w  szczególe, p rzeds taw ia  mnie za 
naj ostatniej szego i w ydaje  z góry w y ro k  
potępiający, nie ma ani jednego s łow a p ra 
w dy. « Uyrkularzy, powiada, były ozdobio
ne godłami zb ro d n i : bom by dynam itowe z je j  
w ybuchem  i tegoż ofiarami, sztylet,  pocho- 
dn.a, rew olw er ,  guilotyna » jmoże też były 
jeszcze i rogi tegoż Janka  Studzianieckiego?). 
Niechże ta ZG O D A  dalej d ruku je  te k o res 
pondencje ,  bo Gazeta Narodowa  przyjm ować 
nadal nie chce paszkw ilów  tegoż oszczercy.

Ci je d n ak  rodacy, k tórym  p raw d a  i s p r a 
wa narodow a leży na sercu i którzy mi w y 
daw nic tw a pism a patrjotycznego za zbrodnię 
nie biorą, po tem mojem objaśnieniu  będą  
wiedzieli, co sądzić o plotkach, na moje eon- 
to rozsiew anych  i dla czego tego rodzaju  
k łam liw e wieści i podejrzenia są rozszerzane.

Do powyższego objaśnienia uw ażam  za 
po trzebne  dodać kilka s łów w  spraw ie  
zmian, ja k ie  zaszły w  C zy te ln i Polskiej 
w P a ry żu  i mojego do niej s tosunku.

Rada zarządzająca, do której należałem, 
za ję ta  będąc oddaw na p ro jek tem  umieszcze
nia Czytelni Polskie j w  własnym lokalu, po
rozumiała się z ludźmi, posiadającymi ogól
ne zaufanie em igracji,  nad sposobam i 
podźwignięcia i dalszego rozw oju  tyle p o 
trzebnej i pożytecznej insty tucji .
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Dnia 25 Stycznia miałem w  tym przed - 
miocie rozm ow ę z ob. W .  Gasztowttem 
i z a s i ę g a ł e m  jego  rady  co do sposo o p o 
mnożenia funduszów  na w y n a j ę c i e  lokalu 
dla Czytelni i urządzenia w  niej każdego 
miesiąca odczytów naukowych lub li terac
kich albo politycznych. . . .

Ob Gasztowtt był zdania, iż należy zebrać 
koto {wpływowych i posiadających ogólne 
zaufanie towarzyszy w ygnania  ; w  liczniej - 
szem bowiem zgromadzeniu łatwiej będzie 
obmyślić praktyczne środki podźwigmęcia
Czytelni.  .

Zgodziłem się z jego sposobem widzenia 
i z a  porozumieniem się z Członkami Rady 
Czytelni Polskiej, oprócz przewodniczącego 
ob. Gregorowicza, który nie mógł przyjść 
na zebranie, zająłem się zebraniem koła do
radczego. Ob. Gasztowtt zredagow ał list 
zapraszający, u mnie został ośmnaście razy 
przepisany i posłałem do osób, które się nam 
zdały ja k  najlepiej usposobione dla Czytelni.

Dnia 29 Stycznia zebrało się w ięc  owe 
Koło i wybrało  przewodniczącym ob. Gasz-
towtta. , , . . . _

P rezesa  Czytelni Polskiej ob. G rego row i
cza nie było, lecz był obecnym  w iceprezes 
ob. H ulew icz.

Na tern posiedzeniu zapadła uchwała, 
ażeby dotychczasowa Rada zarządzająca 
Czytelnią 'z łoży ła  sw oje urzęda, komisja 
zaś nowo w ybrana obmyśliła sposoby d a l 
szego działania.

Na drugiem  posiedzeniu już  nie byłem. 
P rzed  pow tórnem  bowiem zebraniem  Ko

ła czyli Komisji,  odebrałem list, podpisany 
przez jednego  z członków, w  którym w sp o 
m inając plotkę, rozszerzoną przez nieżyczli
w ych  i usiłujących szkodzić mi ziomków, 
jakobym  znajdował się w  kłopotliwem p o 
łożeniu z pow odu, iż w  mojej drukarni był 
d rukow any  cyrkularz robotników bez chleba, 
odwołuje się Komisja do mojego putr jo tyz-  
m u i w yraża  nadzieję, iż w iedząc o tern, że 
m oja obecność może ją  skompromitować 
w  obec władzy, spodziew a się, iż na posie
dzenie nie przybędę.

Czytelnicy wiedzą z wyżej zamieszczonego 
objaśnienia, że w ieść o mojem aresztowaniu 
i kłopotliwem położeniu była rozmyślnie roz
szerzoną, że s łowa praw dy w  niej nie było. 
P o  liście więc, jak i odebrałem, w ątpić nie 
m ogłem, że uczucia członków Komisji dla 
mnio są  nie tylko nieżyczliwe, ale naw et n ie
przyjazne. .

Nikomu się nigdy nie narzucałem, oupi 
sałern więc, iż moją obecnością nie będę 
kom prom itował Komisji ani teraz, ani w  przy
szłości i złożyłem mój urząd kassjera .

Następnie zdałem spraw ozdanie  z stanu 
kassy  i pozostałą w  niej sum m ę 120 fr. 40 c. 
w ręczyłem  dnia 9 Marca r. b. ób .  Józefowi 
Horodyńskiemu.

Dokument ten kassowy zamieszczony je s t  
na końcu artykułu.

Kwity zna jdują  się u mnie, bo nowy kas -  
s je r  nie przyją ł takowych.

Z tego przedmiotowego opisu powodów, 
dla których złożyłem urząd kassjera i u s u 
nąłem się od czynności w  Radzie Czytelni, 
bezstronnie sądzący czytelnik wyciągnie ten 
wniosek, iż inaczej postąpić nie mogłem.

Boleśnie dotknięty w  uczuciu mojej go
dności, p o z o s t a j ę  na tern polu pracy polskiej,  
do której mandatu nie po trzebuję brać od 
nikogo, z w ł a s z c z a  też od tych, co mniemają, 
że sami tylko do niej mają przywilej.

W szakże  pracować dla Polski wolno każ
demu, co ją ukochał.

Odsunięcie od Czytelni nie przeszkadza

mi życzyć now em u je j  Zarządowi, ażeby j e 
go praca i starania obfitowały w  najlepsze 
skutki .

Z je g o  czynności będziemy ja k  i z czyn
ności innych instytucji emigracyjnych zda
w ać  bezstronne i szczegółowe, o de to bę 
dzie w naszej możności, sprawozdania.

Spodziewam y się zaś, że ogół emigracji, 
m ając na uw adze pożytek narodowej sp ra 
wy, dołoży wszelkich starań, ażeby C zyte l
nia Polska w P a ryżu  spełniła chociażby te 
skrom ne zadania, ja k ie  odezwa z dnia 28 
Lutego r. b. określiła.

P a ryż , dnia 31 M arca 1 8 8 5  r .
A. R biff.

SPRAWOZDANIE KASSY

CZYTELNI P O L S K IE J  W  PARYŻU 
od i marca 1884 do 1 marca 1885 r. 

l s °  Marca 1884 r. po ogłoszeniu sp ra w o 
zdania zostało w  k a s i e . . . '  fr. 612 70 c.

Z tego odchodz i: d ruk  sprawozdania, czyli 
Zasady polityczne 1000 exemplarzy dw a 
arkuszy i pół, z okładką i b ro szow . 260 »
E xpedyc ja :  napisanie a d r e s ó w . - •• 5 »
Marki pocz tow e.................................... .  24 »

Razem 289 »

Pozostało w ięc  w  kassie  F r . 883 70 
W płynęło przez ca ły r o k :

Za odstąpienie dzienników innym to
w arzystw om  .......................................

P P .  K . o fiara .........................................
N .  K   ...........................
Dr. G ie r sz y ń sk i .    ..................
Pó łkow nik  R a m o to w s k i . . . . . .
L ew andow sk i Z enon.................
W ojc iechow sk i K aro l ...............
K em p f i .............................................
Z a ją c z k o w s k i ................... .............
F i ja łk o w s k i ..................................
S eh r if tg iesser ................................
C regorow icz Kazim ierz............
R e i f f .................................................
Zienkowicz W i k to r .....................
T ilgner Rom an. .............
X. W incen ty  W rz e ś n ia k .........
K u sze le w sk i ................ .................
H . Michałowski z J u w is y .........
Gorkow ski K an u t .......................
S tęp o w sk i.................. ....................
Apolinary Z u ch o w sk i .   .........
J .  C h a ry tań sk i ............................
A b a k a n o w ic z ...............................
B a s iń sk i .........................................
Ks. T a raszew sk i .........................
H e idenre ich  .....................
S tungura  z Ju v isy .......................
Cieszkowski z B a r- su r -A u b e . .
S tem pow ski z H aw ru ................
Z Obchodu 10 Października.
P rzych . z Obchodu 29 Listop.
Ze sprzedaży mowy P^ Greg 
P rzych . z Obchodu 22 Styczn

15
2
5 

20
6 
6 
6 
6 »

10 »
6 D 
2 » 

20 » 
20 » 

100 » 
6 » 
6 » 
6 » 
3 » 

12 » 
18 » 

6 » 
3 > 

30 » 
10 »
3 » 
6 » 
6 » 
6 »
4 » 

178 95 
114 30

40 35 
176 20

Rozchód. 
Za 3 
Za

Razem przychodu 1242 50

1 miesięcy za Gaz, pp fr-. 6.  
uporządkowanie dzienników
1   _  _ n o .  . . . . .

Obchód 10 P aźdz ie rn ika ....................... 252 85
Obchód 29 L is to p a d a    245 85
Obchód 22 Stycznia 1885 r   185 »
Druk odczytu Gregorowicza arkusz

i pół, z okładką i b roszow aniem . .  100 »
Opłacenie dzienników na rok 1885..  100 »
Listonoszow i na ko lendę   5 »
14 m arek  po 15 cent. na zaproszenie 

K o in is s j i ................................................  2 10

R azem  rozchodu 1122 10

REKAPITULACJA

R em anen t z p rzy c h o d em   1242 50
Rozchodu b y ło   1122 10

Zostaje w  kassie 120 40 
P a ryż , dnia 4  Lutego 18 8 5  r.

A . R e i f f .

Poświadczam  niniejszem, że P an  Reiff 
wręczył mi kw o tę  S to  dwadzieścia franków  
4 0  centimów, pochodzącą z re l ikw atu  K assy  
« C zyteln i Polskiej » w  P aryżu .

P aryż, 9 Marca 18 8 5  r.
J .  H o r o d y ń s k i .

fr. 6 .........  18
. __ >w za
11 miesięcy, po 6 f r .........................  66

W y d a tk i  Radzikowskiego (m arki)..  l
Druk zaproszeń na główne zebranie

27 K w ie tn ia .........................................  5
Marki pocz tow e  1 30
Zaproszenia na 10 m a ja .......................  5
Marki pocz tow e   3 75
P . L ip ińsk iem u za opraw ę 4 v o l . . . .  l i  25
Na opłacenie dzienników  8 s ie rp n ia  

1884 r. P .  H ulew iczow i...................  120

KORRESPONDENCJE
Kurjera Polskiego

W iedeń, 18  Marca 18 8 5  r .  
Najlepszy rząd, ale obcy, nie zastąpi s w o 

jego ,  bo rządzić będzie po m acoszem u. 
Rząd hr .  Taafego w  Austrji je s t  lepszym od 
wszystkich rządów, jak ie  z W ie d n ia  rządzi
ły k iedykolw iek Galicją, a jednakże  nie 
może się zdobyć na zerwanie z tradycją cen
tralistyczną, nakazującą upośledzać Polaków  
pod w zględem  ekonomicznym.

Dla Galicji n igdy nie ma rząd  pieniędzy! 
Dawniej jeszcze można było cośkolwiek 

w ym usić  na ministrze finansów. Odkąd je d -  
na'k m inistrem skarbu  został Dunajewski,  
rząd systematycznie odm aw ia pieniędzy na 
rzeczy najbardziej potrzebne. Rezolucje se j
mu i rady  pańs tw a w zyw ające  do założenia 
fakultetu medycznego w  U niw ersytecie 
lwowskim , nie skłoniły  rządu do zadość
uczynienia woli reprezentacji k ra ju ,  bo pan 
D unajew ski nie ma na oświatę polską p ie 
niędzy. Roku przeszłego wyciśnięto znowuż 
na biednej Galicji 2,000,000 reńś .  podatku 
więcej niż dawniej sposobami, które do n ę 
dzy doprowadziły  tysiące rodzin w łośc iań 
skich i mieszczańskich, a obecnie rząd  o d 
m ów ił 300,000 red. bezprocentowej pożyczki 
na  zasiewy ja re  dla dotkniętych powodzią 
w  Galicji .

Sejm, 17 Października 1884, uchwalił  
rezolucję, w zyw ającą rząd o tę pożyczkę. 
Marszałek Zyblikiewicz pojechał do W iednia ,  
aby w ysta rać  się o nią, lecz darem ne były 
je g o  zabiegi,  minister finansów odmówił.

Ponieważ lud cierpi nędzę, ci zaś którym 
powódź zeszłoroczna zniszczyła pola, nie 
m ają  czem ich obsiać i bez pomocy zginąćby 
musieli , W yd z ia ł  przeto kra jow y czulszy od 
rządu postanowił zastąpić skarb  pańs tw a 
udzielaniem 5 procentowych pożyczek z fun
duszu k ra jow ego na zakupno nasion na za 
s iew y ja re ,  o ile na to skrom ne środki i tak 
już  nadmiernie obciążonego funduszu k ra jo 
wego pozwolą.

Charakterystycznym także dow odem  le k 
ceważenia potrzeb ludności polskiej ze s tro
ny rządu i rady  pańs tw a j e s t  dotychczasowy 
przebieg projektu  o regu lac ji  rzek  gal icy j
skich . Rzeki te  bardzo często w ylew ają ,  
powodzie zaś sp row adza ją  nieobliczone klę
ski. Rząd pod naciskiem uchw a ł  se jm ow ych
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przedstawił projekt Radzie państwa do 
uchwały, upoważniającej go do użycia 15 
milionów w ciągu wielu lat na regulację 
rzek galicyjskich. Zwracam uwagę, że sum
ma ta nie ma być od razu wydaną. Ponieważ 
już teraz rząd każdego roku około 300,000 
reńskich na ten ce! wydaje, więc obecnie 
żąda tylko o 200,000 złr. rocznie w ięcej. 
Posłowie niemieccy nie chcą i na tak małą 
summę zezwolić. Rząd zaś austrjacki tak 
obojętnie tę sprawę traktuje, że nie wywiera 
żadnego nacisku na oddaną sobie większość, 
to je s t  na chłopów i klerykałów niemieckich, 
którzy go popierają, aby ich skłonić do 
przyjęcia wniesionego przezeń projektu.

Zapewno więc upadnie, ho donoszą dzien
niki galicyjskie, iż zwątpili nasi posłowie, 
aby przed zamknięciem Rady państwa spra
wa regulacji rzek galicyjskich weszła na 
porządek dzienny obrad. (W  rzeczej samej 
projekt ten upadł a raczej odroczony został. 
— P. R.)

Inaczej rząd i Rada państwa postępuje, 
gdy idzie o pomóc dla Niemców, dla tych 
zawsze są pieniądze.

« Nie zawadzi tu przypomnieć, pisze Ga -  

zeta Narodowa,  że fundusze zapomogowe 
dla Tyrolu po powodzi w r .  1882 wynosiły 
686,216 złr. w chwili, kiedy rząd wnosił 
przedłożenie swe do Rady państwa o dalszej 
pomocy, a mimo to tak rząd j a k i  Rada pań
stwa oprócz milionowych zasiłków na regu
lacji drobnych potoków górskich, przyznały 
ludności dotkniętej powodzią dalszą 'zapo
mogę bezzwrotną w  sumie 1,000,000 z ł r . , 
oraz bezprocentową pożyczkę zwrotną w 15 
latach w su,nie 1.500,000 złr. Dla Galicji 
natomiast, w której trzy razy większy obszar 
zalany został powodzią przed samemi żni
wami, a ludność ciężko dotknięta klęską 
dochodzi liczby ludności całego Tyrolu, nie 
ma skarb państwa nawet 300.000 pożyczki 
na zakupno nasienia. »

My rozpatrując się w tej różnicy postępo
wania wołamy: nie ma większego nieszczę
ścia dla narodu, jak  zostawać pod obcymi 
rządami, zależeć od obcych ludz i!

Może ktoś powie, ale w rządzie wiedeń
skim je s t  przecież dwóch Polaków mini
strów, ten zwłaszcza, który dysponuje pie
niędzmi jest  Polakiem, a był niedawno 
profesorem w Uniwersytecie Jagiellońskim, 
brat zaś jego jest biskupem krakowskim.

Na to odpowiadamy, — z postępowania 
nie widać, aby byli dzisiaj Polakami. Nie 
przeczymy, że byli nimi dawniej, lecz dzisiaj 
możemy o nich tylko to powiedzieć, co sami 
0 sobie mówią « że są pochodzenia polskiego.*

Niedawno pan Dunajewski w świetnej 
mowie, w której bronił budżetu i swojego 
finansowego gospodarstwa wyraźnie i jasno 
powiedział, że niczem więcej nie jest tylko 
ministrem.

Była to mowa polemiczna, w  której odpo
wiadając przewrotnej niemieckiej lewicy, 
powiedział, że obecnie rządzący gabinet nie 
jest rządem parlamentarnym.

Ale wolimy zacytować dosłownie to m ie j
sce, w którem w yparł się, że jes t  Polakiem.

« P an  deputowany z Izby handlowej 
w Chebie (Plener) rzekł Dunajewski pomię
dzy wywodami i uwagami przeciwko stron
nictwom większości wymierzonemi, uznał j 
za stosowne wskazać na to, że w  teiaźniej- : 
szym gabinecie znajduje się minister dla  i  

Galicji  a oprócz niego minister Skarbu Po-  j  

lak.  Ażeby nie wzięto tego za przyłączenie j 
się do zarzutu, jeżeli zamilczę, muszę pod
nieść, że fakt istnienia osobnego minister
stwa, mającego p e w i e n  w p ł y w  na sprawy 
galicyjskie,  chociaż przyklaskuję mu ser-  j 
decznie, nie jes t  ani zasługą, ani winą obec- i

nego ministra. Drugi fakt nie jest takie praw 
dziwie podanym.  Najjaśniejszemu panu 
podobało się powołać do kierownictwa m i
nisterstwa _ skarbu jednego ze swoich podda
nych polskiego pochodzenia.  (Oklaski.) Jest 
on jednakie c. k. ministrem austrjackim i do
wiedzie jeszcze, że niczem innem nie j e s t . »  

(Oklaski z prawicy.)
Tak więc prawica oklaskami witała w y

parcie się pana Dunajewskiego, że jest P o 
lakiem. Gzy jednak zasłużył sobie przez to 
na jej szacunek? Wątpimy.

Że pan Dunajewski niczem więcej nie jest 
tylko cesarsko-królewskim ministrem, o tern 
wie najlepiej Galicja, wyzyskana przez jego 
fiskalizm aż do ostateczności.

Niechże tylko już więcej nie dowodzi, że 
niczem innem nie jest.  bo gdy tak ciągle do
wodzić będzie jak  dotąd swojej minister jal- 
ności przez coraz surowiej wyciskane z Pola
ków podatki, to dojdzie w  końcu do tego, 
że jego urzędnicy nawet koszule pozdejmują 
z poddanych najjaśniejszego pana w Galicji 
pochodzenia polskiego !

Drogo, bardzo drogo Galicja opłaciła po
wołanie poddanego polskiego pochodzenia  na 
ministra s k a rb u !

Gdyby był pozostał Polakiem, możeby 
nam lżej było, nie jęczelibyśmy pod ucis
kiem fiskalnym.

Z  południowej Francji, 26 L u ty  1885 r.
Z Nicei  (Nizza, Nice) donoszą do. Kurjera 

Warszawskiego,  że « pan Loewenstein  z W a r 
szawy, powziął zamiar w tern pięknem mie
ście nad Sródziemnem morzem założyć 
P rzytułek dla dzieci  wraz z Apteką. Na prze
prowadzenie do skutku lego filantropicznego 
zamiaru przeznaczył tymczasowo sumę 130 
tysięcy franków. Komitei złożony z 12 osób 
pomiędzy któ.remi znajduje się jeden Polak 
p. Zienkowicz, zajęty jest obecnie wyszuka
niem odpowiednego miejsca na budowę, 
mającą pomieścić tę nową instytucją. Czyn 
to bardzo piękny, ale mimowoli rodzi się 
pytanie, czy w kraju zabrakło już pola do 
dobroczynności? »

Na to pytanie postawione przez Kurjer 
Warszawski  odpowiadamy, że nigdy więcej 
kraj i naród polski nie potrzebował fundu
szów na cele publiczne i dobroczynne jak 
właśnie teraz.

W  obec wielkich potrzeb polskich, fun
dowanie u obcych i dla obcych filantropijnej 
instytucji, jest wprost niezrozumiałem, tern 
się tylko chyba daje wytłumaczyć, że funda
tor lubo Polak tiie ma polskiego uczucia 
i obojętnie patrzy na tę nędzę, jaką syste
matycznie szerzą na ziemi polskiej Niemcy 
i Moskale.

W szakże ci ostatni na Litwie i na Rusi 
skazali Polaków na wywłaszczenie. Kilku 
miljonom ludzi odebrano tam prawo kupo
wania ziemi i dzierżawienia jej, to jes t  odję
to im jedyną i główną możność utrzymania 
swego bytu, jaką było dla nieb rolnictwo.

I w obec tego, nasi Polacy fundują w  bo 
gatej Francji i dla bogatych Francuzów in - 
stytucje dobroczynne !

W asze pismo pisało kilka razy o niewła
ściwym kierunku tak zawsze wielkiej ofiar
ności polskiej i wykazało potrzebę utworze
nia za granicą S ka rb u  Polskiego,  któryby 
z czasem zasilał pieniędzmi wszystkie przed- 
siębierstwa polskie ogólnego dobra w kraju 
i za granicą i wszechstronnie ratował naród 
polski, skazany przez nieprzyjaciół na zni
szczenie.

Czyżby nie lepiej użył pan Loewenstein 
swoich pieniędzy, gdyby je  nie na wycho
wanie Nicejskich sierot, lecz przeznaczył na

polskie sieroty S. Kazimierza w  Paryżu lub 
w W arszawie, w Poznaniu, w  Wilnie 
w Krakowie albo Lwowie; czyżby nie le- 
P'e.) były użyte, gdyby je  przeznaczył na 
fundusz zakładowy Skarbu Polskiego?

Ale dajmy pokój radom; pan Loewenstein 
nas nie posłucha i swoje zrobi.

Jeżeli więc utworzy Z akład  dla sierot 
w Nicei,  niechże przynajmniej odda go pod 
zarząd Polaków i Polek, i w  tem będzie j a 
kiś chociaż drobny pożytek narodowy.

Przypominamy sobie, że właśnie w  Nicei 
panna Marja Nabielak jest przełożoną szkół
ki dla sierot. Poświęciła się ona wychowaniu 
drobnej dziatwy i jest dla niej prawdziwą 
matką. Ta szlachetna, tkliwa opiekunka sie
rot jest córką sławnego Ludwika Nabielaka, 
niedawno w Paryżu zmarłego, bohatera 
Belwederu. Urodzona i wychowana we 
Francji, byłaby najodpowiedniejszą przeło
żoną budującego się w Nicei za'polskie p ie
niądze zakładu dla sierot.

Zapewne i emigrantów nie brak w Nicei, 
którzyby mogli przy tym instytucie znaleść 
pomieszczenie. Pamięć nasuwa nam na razie 
nazwisko pana Bolesława Zejtwida Talwo- 
szewicza, literata i jego brata, zamieszkałych 
w Nicei, jako też pana Władysława W oło
wskiego, pisującego francuzkie komedje.

O tych Polakach, którzy czasowo dla zdro
wia tam przebywają, jak w obecnym sezo
nie książę W ładysław Czartoryski, książę 
Radziwiłł i książę Lubomirski, nie mówimy, 
tylko o tych, którzy w Nicei lub w bliższej 
albo w dalszej okolicy stale zamieszkują, 
a pomiędzy którymi są tacy, co chętnieby 
przyjęli posady przy nowym filantropijnym 
instytucie.

Niechże ten instytut chociaż tego rodzaju 
przysługę odda Polakom, że dla niektórych 
stanie się sposobem utrzymania.

Pierwszego stycznia 1885 r .  otwartą zo
stała w sześciu salonach gmachu zwanego 
Alheneum  w Nicei wystawa czasopism,  urzą
dzona staraniem pana Stanisława Czarno
wskiego z W arszawy. Bardzo to ciekawa 
wystawa. Są na niej czasopisma: greckie, 
włoskie, francuzkie, hiszpańskie, portugal
skie, rumuńskie, niemieckie, holenderskie, 
duńskie, szwedzkie, angielskie, polskie, 
moskiewskie, czeskie, serbskie, bułgarskie, 
węgierskie, tureckie, chińskie, arabskie, 
armeńskie i hebrajskie. Dział polski jest, 
rozumie się bardzo bogaty i świetnie się 
przedstawia. Urządzenie dziennikarskiej 
wyst iwy, pomysł bardzo dowcipny i dla Ni
cei zajmujący, nie ma bowiem miasta w któ- 
remby więcej było cudzoziemców i w któ- 
remby dziennikarstwo kwitnęło więcej niż 
tutaj. Nicea posiada aż 45 czasopism, czyli 
po jednem na 4.300 mieszkańców. Polskich 
pism było na wystawie ośmdziesiąt kilka.

Z listu otrzymanego ze Lwowa dowiaduje
my się, że wkrótce ma w tę okolicę 
przybyć Jan Dobrzański,  redaktor Gazety 
Narodowej.  Zachorował tej zimy bardzo nie
bezpiecznie na piersiową chorobę. W ylecze
nie swoje acz nie zupełne zawdzięcza zna
komitemu lwowskiemu lekarzowi Doktorowi 
Opolskiemu, temu samemu, który wraz I 
z Drem Chądzyńskim leczył z nadzwyczajną 
gorliwością T. Żulińskiego. On to wysyła 
Dobrzańskiego, jako rekonwalescenta do 
Mentony, gdzie ten zasłużony publicysta 
i patrjota ma spędzić kilka miesięcy aż do 
lata.

Korespondent mój lwowski donosi mi 
prócz tego o c h o r o b ie  Jana Lama,  również 
uzdolnionego publicysty, autora dowcipnych 
Kronik lwowskich,  drukowanych od lat szes-
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nas tu  w  D zienniku Polskim, i autora po w ie 
ści humorystycznych. Lam ma być także 
chorym na piersi i lekarze podobno zwątpili 
już  o możności przyw rócenia  mu zd ro w ia .

Piszą mi jeszcze, że K arol B ro iow ski 
obecnie p rzebyw a w e Lwowie, gdzie o trzy 
m ał posadę członka redakcji Gazety Narodo
w ej. Znanym W a m  być musi Brozowski 
i w  Paryżu, bo i tam czas jak iś  lubo krótki 
p rzebyw ał.

Je s t  on em igrantem  z r .  1848, walczył 
zaszczytnie w  powstaniu W ielkopolskiem , 
następnie udał się na W schód ,  gdzie przeby
wał] w  różnych m ie jscow ościach : w  Kon
stantynopolu, w Bagdadzie, w  Anatolii, 
w  Kurdystanie, w  Bułgarii i w  S y r j i .  Zna
liśmy go, jako  utalentowanego poetę lirycz
nego, au tora  poem atów  Noc strzelców w A na
to lii, Lew  Ognisty, Sen  w Bałkanach  i Deli 
Petko  (ten ostatni u tw ór  j e s t  pow ieścią  p ro 
zą napisaną). W  L a ta k i i ’(w Syrji) był przez 
lat kilkanaście konsulem h iszpańsk im . 
Ztamtąd przyjeżdżał po kilka razy do L w o 
w a w  czasie wojny 1877 i 78 r .  aż wreszcie 
przeniósł się do tego miasta na stałe zamie
szkanie . W e  Lw owie p racu je  jako publicy
sta  i jednocześnie pisuje w ierszem  wcale 
dobre dram a ta.

Na scenie lwowskiej już trzy je g o  dram a-  
ta były g ra n e .  Małek miał zachwycić p u 
bliczność naszą, jak wiadomo wiele zawsze 
od swoich au torów  w ym aga jącą  i nie dającą 
się lada czem zadowolnić . Dwa inne jego 
dram a ta ja k  Oblężenie Lwowa  i E r y k ,  król 
szwedzki m niejsze miały powodzenie, aczkol
w iek  są rów nie  p iękne . W  Brozowskim 
w ięc powitać możemy nowy i bardzo znacz
ny talent dramatyczny.

Szkoda że Jaljan  Mors z Poradowa  zamilkł.  
W  mojem przekonaniu, żaden z w spó łczes
nych dramatycznych naszych pisarzy nip 
dorów nyw a je m u  w  talencie. P rzeor P a u li
nów  tyle razy g ran y  i zawsze z zapałem przez 
publiczność przy jm ow any; Wesele Z d o b y 
wcy, L iljn  Wawelu i w ydane  w  P iz i e : K le
opatra  i Księżna Gorysława  są n ieporów na
nej piękności dram atam i. W  innych krajach, 
gdzie je s t  odw aga do w ydaw an ia  sądów po
chlebnych, okrzyczanoby oddaw na te d ra -  
m ata jako arcydzieła. U nas niedołężni lub 
leniwi krytycy, obawiający się cośkolwiek 
pochwalić z tych u tw orów , które nie zdobyły 
sobie jeszcze uznania za granicą, zaledwo je  
wspomnieli.

W iadom o, że pod pseudonim em  Juljan 
Mors z P oradow a ukryw a  się autorka, która 
przebywa ju ż  czas dłuższy na emigracji, 
w  San Guiliano pod Pizą w e  W łoszech .

Ostatni je j  d ram at n iedawno napisany ma 
tytuł « Królewska miłość ». Znamy go i za
pewnić W a s  możemy, że j e s t  prześliczny.

o d e z w a

S z a n o w n y  P a n i e  !

Bada T ow arzys tw a  Czytelni Polskiej 
w  Paryżu, odezw ą sw oją  z dnia 29 stycznia 
b. r .,  zaprosiła  nas  niżej podpisanych do 
przyjęcia udziału w obradach, mających na 
celu podźwignienie tej użytecznej Instytucji 
i na zebraniu odbytem w  dniu 4&° lutego, 
w  skutek  narady, złożyła w  ręce nasze swój 
mandat i sw e czynności.

Nie wchodząc tutaj w  rozstrząsanie róż
norodnych przyczyn niepowodzenia byłego 
Zarządu, tak pod względem osiągnięcia ce
lów' m aterja lnego ustro ju  Czytelni do tyczą
cych, jako  też w  przedmiocie w prow adzen ia  
W życie obszernego politycznego p rogram u, 
ogłoszonego przezeń dnia 1S° m arca r,  z . ,

spieszym y powiadomić niniejszem W s p ó ł 
ziomków naszych, że przyjęliśmy czasowo, 
w łożony na nas przez okoliczności obow ią
zek zreorganizow ania Czytelni, w  nadziei, 
że ogół nie odm ówi nam m oralnego i m ate
r jalnego poparcia.

W zbogaceni doświadczeniem zdobytem 
pracam i uprzednich organizatorów  Czytelni 
i św iadom i wszelkich trudności, o taczają
cych dzisiejsze położenie wychodztwa, 
uw ażam y za s tosowne, tak co do zakresu 
i charak te ru  prac tej Instytucji, jako  też co 
do m aterja lnego j e j  us tro ju ,  odstąpić od 
p rog ram u  przyjętego przez ostatni Zarząd.

Nie w yp ie ra jąc  się bynajmniej politycznej 
cechy nieodłącznej od wszelkiej organizacji 
na wychodźctwie , sądzimy że zakres  i c h a 
rak te r  przyszłych p rac  T ow arzystw a pow i
nien być raczej wynikiem potrzeb danej 
chwili i doniosłości w spółudzia łu  przyję tego 
w  niem przez w spółrodaków , aniżeli sk u t
kiem z góry  postawionego, choćby n a js to 
sow niejszego politycznego p rogram u. Dla 
tego też nie p rzesądzając  o k ie runku  prac 
T ow arzys tw a  w  przyszłości, zamierza
my ograniczyć się obecnie do rozwinięcia 
s ta rań  około w y tw orzen ia  ciepłego i j a s n e 
go ogniska moralnej między nami łączności 
i u trw alen ia  podstaw  bytu i rozw oju  Insty
tucji, mającf j przedewszyslk iem  za zadanie: 
u ła tw ić  współziomkom czytanie czasopism 
polskich, urządzać uroczyste  obchody naro
dow ych rocznie i s tosowne odczyty, 
a w  ogóle stać się dla polskości wszelkich 
przekonań i odcieni przytuliskiem, ogrzanem  
takim płomieniem znicza idei narodowości, 
k tóryby nęcił ku sobie nie tylko chłodem 
obczyzny oziębionych, ale i tych, co się 
zbłąkali na m anowce kosmopolityzmu. Co 
do m aterja lnego  ustro ju  czytelni uważamy, 
że n ieodzownym w arunkiem  powodzenia 
i rozw oju  j e s t  przeniesienie je j  z publicznej 
kawiarni do w łasnego  p ryw atnego  lokalu. 
W  nim bowiem czosopisma polskie przesta
łyby być na łasce kaw iarnianej służby 
i przechodniej obcej publiczności, a w sp ó ł
rodacy nasi mogliby czytać takowe bez na
rażenia się na każdorazowy, stosunkowo 
znaczny w yda tek ;  w  nim Zarząd Czytelni 
m ógłby w  miarę potrzeby urządzać odpowie
dnie odczyty z w iększą ja k  dotąd ła tw ością; 
świeżo przybyw ający rodacy do Paryża 
mogliby znaleźć w każdej chwili w skazówki, 
adresa, pojaśnienia i przychylną bez in tere
sow ną p o rad ę ;  wreszcie różne s tow arzy 
szenia polskie, istniejące w  P aryżu ,  a obec
nie zm uszone do zbierania się w  k aw ia r 
niach, mogłyby za bardzo m ałą  stosunkowo 
roczną opłatą, odbywać w  tym lokalu swe 
posiedzenia.

Ożywieni wiarą, że ogół w ychodźctwa 
ocenia potrzebę istnienia instytucji,  mającej 
pow yższe cele, ufni że skrom ny zakres 
w  ogólnych zarysach przedstawionego po
wyżej p rogram u, żadnej zbiorowej pracy 
innych T ow arzystw  nie stanie na przeszko
dzie i niczyich nie podraźni przekonań, 
odzyw am y się do W a s  W spó łrodacy  o m o
ralną i m a ter ja lną  pomoc.

W y b ra n a  z łona naszego tym czasow a ko
misja  z 5 członków, będzie s te row ać adm i
n istracyjną częścią Instytucji i zbierać wszel
kie w pisy  i w kładki do chwili zapisania się 
50 cz łonków . Po dojściu do tej liczby za-  
w ezw iem y  bezwłocznie stowarzyszonych na 
ogólne zebranie mające na  celu w ybór  s t a 
łego Zarządu, k tórem u zdamy s te r  T o w a 
rzystw a i s p r a w ę z  organizacyjnych naszych 
czynności.

W szys tk ie  listy i wkładki p rzesy łać  nale
ży pod adresem  Sekretarza  tymczasowej 
kom is ji:

Mr. S t .  A r t w i ń s k i ,  15, rue  Lamande, 
Batignolles, P a r is .

P aryż, dnia 2 8  Lutego 1 8 8 5  r .  
A r t w i ń s k i  S tan is ław . — G a l ę z o w s k i  Józef. 

— H e r t e l  Maksymilian. — H u l e w i c z  Mau
rycy . — M o r a w s k i  Mieczysław.— O l e w i ń 
s k i  W incen ty .  — U r m o w s k i  L eon.— D y g a t  
L udw ik .  — G a s z t o w t t  W a cław .  — Ho- 
r o d y ń s k i  Józef.  —  J u r k i e w i c z  Piotr .  —  
O d r o w ą ż — W y s o c k i  (Żaczek). — R u b a c h  
B olesław . — Ks.  W i l c z y ń s k i  Roman.

ROZMAITOŚCI
S . p. Dr. Tadeusz Żuliński został niestety 

po śmierci laurea tem  T ow arzystw a fran- 
cuzkiego w  Paryżu .

Gazette medicale w  Nrze 5 z 15 Marca r. b. 
donosi,  że Towarzystwo przeciw nadużycia  
tytoniu, k tóre corocznie ogłasza konkursa  
za najlepsze prace, wykazujące  szkodliwość 
działania tytoniu, na posiedzeniu sw em  z d. 
6 Marca r. b. przyznało pierw szą nagrodę 
ś .  p. DrowiT .  Żulińskiemu za je g o  ro zp ra 
w ę  o działaniu nikotyny, opartą na licznych 
doświadczeniach, robionych w laboratorium  
Szpitala G łównego w e Lwowie, jako  też na 
spostrzeżeniach z długoletniej swej p rak ty 
ki. P rócz przeznaczonej sum y przyznano 
D r o w i  Żulińskiemu jako  nagrodę jeszcze 
medal srebrny , pozłacany (de vermeii). J ed 
nocześnie Gazette medicale podaje obszerne 
s treszczenie tej ważnej a nagrodzonej ro z 
p raw y  ś .  p. D-ra T. Żulińśkiego. Rozprawa 
ta znakomita je s t  przekładem z języka pol
skiego.

Uznanie, ja k ie  j ą  spotkało, przekonywa 
o gruntowności i ważności jego  naukow ych 
badań i prac, k tórych tak wiele dokonał. 
Liczba jego  d rukow anych  dzieł i rozpraw  
wynosi 115. P iękna spuścizna, ja k ą  nie 
w ielu uczonych pochlubić się może.

R ozpraw ę o szkodliwości nadużycia p a 
lenia tytoniu, nap isana po francuzku posłał 
Dr. T. Żuliński do P aryża  na konkurs  w  j e 
sieni roku  zeszłego.

Gdyby uznanie zaszczytne, ja k ie  go spot
kała w  stolicy świata nadeszło parę  miesięcy 
wcześniej,  byłby się o niem dowiedział 
w  ostatnich chwilach życia. Nie p ierw szy  to 
w szakże i nie ostatni zaszczyt, jak ich  ludzi 
p racy  i nauki spotyka dopiero po śmierci.

*
*  *

Notarjusz królewski w  Turynie, w e  W ł o 
szech, doniósł urzędownie W ład y s ław o w i 
h r .  P la te rowi,  iż w  testamencie ś. '  p. W ik
tora Z ienknw icza  znajduje się zapis na Mu
zeum Narodowe w R appersw yln  600,000 fr. 
k tóry  ma być w tedy  dopiero zrealizowanym, 
gdy  nie będzie na świecie ani je g o  dwóch 
córek, ani ich potom stwa. W a ru n e k  ten za- 
pewno spraw i,  że sum m a powyższa n igdy 
nie stanie się w łasnością Muzeum. Ja k k o l
w iek więc zapis nie ma realnej wartości dla 
tej narodowej instytucji, świadczy on j e d 
nak o uznaniu je j  za pożyteczną i konieczną 
ze s trony zmarłego patrjoty i je s t  jeszcze 
je d n y m  dow odem  więcej szlachetności jego  
u c z u ć !

*

*  *

R ząd m oskiew ski systematycznie opiera 
się ustanow ieniu  adm inistracji sp raw  ko 
ścielnych w  dyecezji wileńskiej,  zgodnem u 
z p raw em  kościelnem i z rozporządzeniami 
papieży i w  sposób praw dziw ie  brutalny 
niszczy uchw ały  praw ow ite j  władzy kościo
ła katolickiego. N iedaw no Leon XIII p ro 
testował przeciwko wywiezieniu b iskupa
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wileńskiego k s .  Hryniewieckiego  i adm ini
s t ra to ra  ks. Harasimowicza, rząd moskiewski 
tym czasem  nie zw ażając  na tę protestacją 
porwał d rug iego  adm in is tra to ra  ks . M ajew
skiego. P ie rw szy ,  ksiądz H arasimowicz zale- 
dwo dojechał do W e ls k a ,  m iejsca swojego 
w ygnan ia  w  W ołodzkie j!  guberni,  gdy jego  
następca ks. M ajewski rozpoczynał już  tę 
d ługą  d rogę w ygnan ia  do W ołogdy ,  k tó re  
pod rządem m oskiew skim  trw a lat dziesiątki 
i n igdy  się nie kończy. Miejmy jednak  n a
dzieję, że skończy się m ęczeństwo tych 
czcigodnych dosto jn ików  kościoła. Bóg nie 
rychliwy, ale spraw ied liw y, mawiali nasi 
przodkowie. P iu s  IX widział ju ż  rękę  k a 
rzącej spraw ied liw ośc i Boga, rozciągniętą 
nad tyranami północy i przepowiedział 
w skrzeszenie Królestwa Polskiego. W i e 
rzymy święcie, że się tak s t a n ie !

★
¥  ¥

Niedawno socjaliści podrzucali w  W a r 
szawie proklamacje, w zyw ające  robotników 
do powstania, przed W ielkanocą  zaś poroz- 
lepiano proklamacje, w zyw ające  robotników 
do bicia żydów podczas św ią t w ielkanoc
nych. Rząd m oskiewski przedsięwziął 
w  skutek  tych proklamacj i środki ostrożności.

2 e  te proklamacje nie są dziełem polskiem 
nie ulega wątpliwości W  W a r s z a w ie  mnie
m ają ,  że podrzucają i rozlepiają j e  Moskale 
lub Niemcy, którzy w yszukują  coraz to no 
w ych  sposobów wygubienia P olaków . P o
nieważ spraw a polska w ym aga zachowania 
b ra te rsk iego  w  obec żydów i rozw ijania 
dalej rozpoczętego w  r .  1861 zbliżenia ży
dów  do polskiego społeczeństwa i polonizo
w ania  ich, więc na przekór tej potrzebie 
w rogow ie  narodu  naszego podburzają wciąż 
n iewykszta łcone w a r s tw y  robotników na 
żydów  i na odw rót żydów  podburza ją  na 
P o lak ó w .

Nie dopuszczajm y do tego. Dokładajm y 
wszelkich starań , ażeby żydzi powoli, s to 
pniowo pozbywali się lichwiarskich  nałogów 
i coraz ściślej przywiązywali się do Polski,  
bo to jedyna  d roga do usunięcia złego, które 
l ichw iars tw o żydów sprowadziło  w  nasze 
społeczeństwo i je dyny  sposób do zam ie
nienia ich na w iernych  Polsce synów. N a
paści na żydów i bicie, do k tórego w zyw ają  
z ciemnego źródła pochodzące proklam acje 
w  W a rsza w ie ,  j e s t  działaniem na korzyść 
panowania u nas  najezdn ików .

*
*  *

Pomocnikiem sm utn ie  głośnego Apuchti- 
na, kuratora  okręgu  naukow ego w arsza 
wskiego, m ianow ał car  w  Styczniu b. r .  
Sidorskiego. Nazwisko polskie, lecz noszący 
j e  j e s t  Moskalem i musi nienawidzić Polaków, 
jeże li  zostaje przy Apuchtinie.

*
*  *

Izraelici Polacy, mieszkający w  Londynie 
i należący do polskiego s towarzyszenia, 
uprasza ją  o ad res  pewnej Izraelitki, która 
przeniosła się do Francji ,  w yszedłszy  za 
mąż, za Francuza, nazyw ającego  się D uval 
czy Dubois. W iadom ość  ta j e s t  potrzebna 
z pow odu spadku  po je j  k rew nych , z m a r 
łych w  Londynie. Rodacy, k tórzyby o j e j  
adresie  wiedzieli, lub też ona sama, niechaj 
go prześle panu A . Rożyńskiemu w  L ondy
nie, 67, Lam beth  R d S. E.

*
* *

Górny Szlązk należy do najbogatszych 
ziem polskich, lecz lud tam je s t  biedny, bo 
srodze był i j e s t  dotąd w yzyskiw any przez 
panów  i fabrykantów niemieckich, a rząd im 
w  tym ucisku i w yzyskiwaniu  pomaga. Z te 
go to pow odu często tam głód dokucza a zi

ma i p rzednów ek  byw ają  bardzo trudne dla 
b iednych ro ln ików i w yrobników.

W  r. 1880 pan S tanisław  P rzyn iczyńsk i, 
zamieszkały w  Bytomiu, zorganizował po
moc dla biednych Górnoszlązaków. Składki 
dość ho jn ie  zebrano w W ielkopolsce ,  w  G a
licji, najhojnie j jednak  złożyli j e  Polacy 
w Am eryce. P a n  Przyniczyński za te składki 
kupił 120 ub rań  dla dzieci szkolnych, obdar
tych, ubrania te były z sukna i rozdał u b o 
gim 7,876 m arek .

Zachęcony ówczesną ofiarnością na rzecz 
Górnoszlązaków pan Przyniczyński w  p i
śmie, które w  Bytomiu redagu je  i w ydaje  
p . t. Postęp ro ln iczy, o rgan « Centralnego 
T ow arzys tw a  Gospodarczego » dla Górnego 
Szlązka, ogłosił w  Listopadzie 1884 roku 
w  sw em  piśm ie odezwę o nową pomoc, nę
dza bowiem pogrążyła wiele ofiar w  rozpa
czy. Zima przeszła, składki nie dopisały tym 
razem. Z uw agi jednak, że przednów ek dla 
pozbawionych chleba bywa gorszym niż zi
ma, pukam y do serc  litościwych o pomoc. 
Chociaż n iewielką kto sum kę pośle zawsze 
przecież będzie ona pomocą i pociechą dla 
nic nie m ającego .

Ci, k tórzyby chcieli i mogli przesłać 
sk ładkę  dla Górnoszlązaków, niechaj ją  po 
ślą pod adresem  : S tanisław  P rzyn iczyńsk i, 
Prezes Centralnego Towarzystwa Gospodar
czego dla Górnego Szlązka, redaktor Postępu 
Rolniczego w Bytom iu  (po niemiecku B eu -  
then in Óber-Schlesien).

*

*  *

Organ nowojorskiej Izby handlowej 
i p rzem ysłow ej Chamber o f  Commerce Jour
na l and E xh ib itio n  Reporter, w  zeszycie 
S tyczniowym (1885 r.) ostrzega przed em i
g rac ją  do Ameryki z powodu złych s tosun
ków panujących w  Stanach Zjednoczonych, 
których popraw ić  nie mógł w ybór  Clevelan- 
da na p rezydenta  Rzeczypospolite j.  Tysiące 
robotników, pisze wspomniany dziennik, 
j e s t  bez zajęcia i bez chleba. W  samym 
Now ym -Y orku utrzym ywało  S tow arzysze
nie dla ubogich 45 tysięcy rodzin, czyli 180 
tysięcy głów, w  ciągu  ostatnich trzech lat. 
W ięk sz o ść  tych biedaków stanowili cudzo
ziemcy im m igranci .  Ta « armia ubogich » 
zwiększa się skutkiem  przypływu obcych 
coraz bardziej. W z y w a  ledy ów urzędowy 
Izby handlowej dziennik wszystkie konsula
ty do przeciwdziałania emigracji, pop ie ra
ją c  to w ezw anie  przytoczeniem licznych 
faktów  formalnej głodowej śmierci w  klas-  
sach robotniczych. My nie mamy polskich 
konsulatów, niechże patrjoci pow strzym ują  
od wydalania się do Ameryki naszych ch ło 
pów , bo tam ich czeka bieda a może nędza 
i głód. ^

*  *
P olacy w arm ii chińskiej.
Dziennik N orth China D aily News donosi, 

że w  armii chińskiej zna jdu je  się kilku i n 
s truk torów  P olaków . Pomiędzy nimi figu
ru je  na liście je n e ra ł  Parnelski. Ukończył 
on podobno szkołę w  S t.  Cyr, a rodem je s t  
z Poznania. Polacy ci w stępu jąc  ą 0 armii 
pańs tw a niebieskiego, nie myśleli, że Chiny 
w o jnę  prowadzić będą z Francją, do której 
w ybuchu przyszło z powodu Tonkinu, za
branego w  roku 1884 przez Rzeczpospolitę 
francuzką, a zostającego pod protektoratem 
Chin.

Nazwiska P arnelsk iego  nie znamy i nie 
słyszeliśmy o nim na em igrac j i .  Być może, 
że Anglicy przekręcili to nazwisko, lub 
zmienił je  sam je n e ra ł .  W  każdym razie 
zapewnić możemy, że pomiędzy Polakami, 
którzy się w  S t .  Cyr kształcili, nie było n i
gdy P arnelsk iego .

*

♦  *
Dr. P oznański, lekarz z W ilna ,  miał 

w roku  zeszłym w  paryzkiej Academie de 
medecine konferencję o cholerze, którą przez 
czas długi badał w  k ra ju  na Litwie, w  roku 
zaś 1884 w Neapolu, podczas najzjadliwiej 
w ystępującej zarazy w  tem mieście. N ader 
pochlebnie w yraża ją  się o badaniach i o kon
ferencji Dra Poznańskiego czasopisma sp e 
cjalne : Sem ain medicale oraz Journal des 
societes scienlifiques.

★
* *

P od nazwą Association Fraternelle des pu-  
blicistes E trangers, A m is de la Trance, u tw o 
rzyło się w  Paryżu  towarzystwo publicystów, 
p isujących do obcych dzienników. Celem 
T ow arzystw a je s t  zbliżyć i zaznajomić z so
bą literatów obcych, mieszkających w  P a 
ryżu; dopomódz korespondentom, pisującym 
do zagranicznych dzienników, wykonanie 
przy ję tego  przez nich zadania przez u ła tw ie
nie otrzymania biletów wolnego w stępu  
i gromadzenie informacji dla każdego z nich 
potrzebnych. Członkiem Tow. może być tyl
ko pisarz, który szanuje instytucje i p raw a 
F rancji  i je s t  przyjacielem tego kraju . Czy
tamy w^dzienniku Le Rappel, z dnia 22 Mar
ca 1885 r . ,  iż założycielami Towarzystwa  
obcych publicystów w  P aryżu  są następni 
panow ie : Julien Duchateau, orjentysta , pi
sujący do dzienników naukow ych w łosk ich ; 
generał Carroli Thevis. oficer Legii honoro
w ej,  korespondent dziennika N e w -Y o rk -  
Times\ Jan Rayski, korespondent Gazety 
N arodowej w e  Lw ow ie i A . E .  Badaire, 
korespondent do dziennika wiedeńskiego 
P arlam entar  i dyrek tor  pisma Pariser Cor
responded . Dewizą T ow . j e s t :  « Wszyscy 
dla każdego, każdy dla w szystk ich . »

*
*  *

Zmarły w  Marcu 1885 w  Murowanej G o
ślinie, w  W ielkopolsce ,  ksiąd dziekan P a t-  
żewicz, zapisał dla Towarzystwa Pomocy 
N aukow ej imienia Karola Marcinkowskiego 
w  Poznańskiem 15,000 marek. Za wspania ły  
ten zapis należy się zm arłem u kapłanowi 
cześć i pam ięć w  dziejach naszej niedoli. 
Na Skarb  Polski jeszcze  dotąd napróżno 
w yczekujem y zapisu lub ofiary, żyw ą ręką 
podanej.  Skarb  Polski je s t  na jw iększą  p o 
trzebą. przypominamy go i zalecamy sercom
patrjo tów .

*  *

W  Marcu r. b. p rokura to r ja  austrjacka 
skonfiskowała w ydaną  we Lw ow ie  Tragedję 
m yśli młodego poety A lfreda  Mossiga, o k tó
rym dzienniki lw owskie odżyw ają  się po 
chlebnie, przyznając mu niepospolity talent. 
Tragedja m yśli je s t  poematem w  rodzaju 
Bajronowskiego  Manfreda. Bohaterem jego  
je s t  spalony w  r. 1660 w  Rzymie Giordano 
Bruno. W olnom yślność poematu była p o 
wodem  konfiskaty, która je s t  now ym  d o 
wodem  wielkiego ścieśnienia prassy  pod 
rządem austrjack im .

*
* *

W  Londynie istnieje Towarzystwo S ze k 
spira, poświęcone studjom nad dziełami 
i życiem wielkiego dram atycznego poety 
i zbieraniu wiadomości o przekładach dzieł 
jego  na obce języki.  Na jednem  z posiedzeń 
szeksp irow skiego  tow arzys tw a w  1884 r .  
Dr Z io łecki czytał rozpravyę o przekładach 
S zekspira na język  polski, rossy jsk i oraz 
innes łow iańsk iem ow y. W e d łu g  niego p ie rw 
szą traged ją  Szekspira w  polskim przek ła
dzie grano w e  Lw ow ie 1797 r. Jest to n ie 
dokładna wiadomość, bo ju ż  w  1781 roku



K URJER POLSKI W  PARYŻU

grano Szekspira  po polsku w  Machówce na i 
Ukrainie, wcześniej w ięc niż w  Niemczech. 
P r e l e g e n t  nie położył dość silnego nacisku 
na ten fakt, że oprócz Niemców żaden z na
rodów  europejskich  nie posiada tyle p rze 
k ładów  Szekspira, co polski.  W szys tk ie  
jego  dzieła przełożone były u nas trzy razy, 
cząstkowych zaś je s t  kilkanaście. Pomiędzy 
przekładami polskimi za w zorow e i nad inne 
celujące są przekłady dokonane przez p u ł
kownika F . Paszkowskiego , zmarłego 
w  W a r s z a w ie ;  Stanisław a K oim iana  długo
letniego em igranta w  Anglii, obecnie p r e 
zesa T o w .  przyjaciół nauk w Poznaniu 
i (Jlrycha Leona , em igranta przez wiele lat 
p rzebyw ającego  w  Londynie, obecnie zaś 
mieszkającego w  Bordeaux. P iękny odczyt 
Dra Ziołeckiego ma ty tu ł :  Shakespeare in  
Poland, Russia and other sclavonie Countries 
by Dr. Z io lecki.

*

* *
W  Londynie na posiedzeniu Towarzystwa  

biblijnego  w Marcu 1885 r . D r .  P ta k ,  rodem 
z Częstochowy, odczytał rozp raw ę  po a n 
gielsku, nap isaną :  « O znaczeniu niektórych  
zw ierząt w P iśm ie św iętem . »

*
* *

W ładysław  M ierzwiński, najznakomitszy 
dziś w  Europie  tenorowy śpiew ak, doznał 
w  swej artystycznej podróży po Niemczech 
w 1884 i 1885 r. powodzenia, jak iego  tam 
dotąd nie miał żaden śp iew ak .  Cesarz W i l 
helm m ianował go nadw ornym  śpiewakiem.

W  H am burgu  i w  G dańsku  zamieszkali 
Polacy wręczyli mu wieńce z polskimi na 
pisami.

W  roku 1884 śp iew ał w  koncercie w  W i l 
n ie .  Litwini przyjęli go z nadzwyczajnym  
enthuzjazm em, lecz nie mógł im zrobić po 
dobnej ja k  pani Sem brich  Kochańska p rzy 
jem ności,  to j e s t  zaśpiewać po polsku.

Kochańska po nad program  zaśpiewała 
pieśń polską .i za ten śp iew  zapłaciła 100 
rubli  kary. Od Mierzwińskiego kazał dziki 
Kochanow wziąć piśmienne zobowiązanie, 
że po za p rogram  nie wystąpi i nic po pol
sku nie zaśp iew a.

W  W a rsza w ie  Mierzwiński był także 
z wielkim zapałem przy jm ow any .  Tam  wol
no mu było śpiew ać po polsku.

W  czasie sw ego pobytu w  naszej stolicy 
zrobił Mierzwiński propozycję Zygmuntowi 
Noskowskiem u, aby napisał dla niego operę 
heroiczną, osnutą na tle dziejowym  W łoch.

Noskowski je s t  dzisiaj po W ładys ław ie  
Żeleńskim najlepszym polskim kom pozyto
rem. Ostatni skom ponował już  wielką operę 
Konrad Wallenrod, Zygmunt zaś Noskowski 
postanowił spróbow ać sił swoich na polu 
wielkiej opery, skoro tylko znajdzie odpo- 
wiedne libretto.

*

* *
Na w ystaw ie  am erykańskiej w  Noicym  

Orleanie, otwartej pod koniec roku 1884 
znajdują s ię w yroby P alaków  osiedlonych 
w  Stanach Zjednoczonych. Pomiędzy nimi 
zw raca ją  uw agę  sw ą dobrocią zapałki z fa 
bryki Łapińskiego  z Connectient i pióra s ta 
lowe z fabryki panien M łodowskich  z B o 
stonu.

*

*  *
W  Newport w  Stanach Zjednoczonych 

Ameryki kolonia polska obchodziła niedaw - 
no 50 letni jubileusz sw ojego  założenia. 
Ksiądz Madejski rozpoczął uroczystość od 
nabożeństwa żałobnego za zmarłych P o 
laków w  tym zakątku obczyzny, k raw iec zaś 
Łaszczyk  miał na uczcie mowę przygodną . 
Ponieważ kilku obecnych j nie posiadało j ę 

zyka polskiego, więc dla nich przemawiali 
n iektórzy po angielsku .

*

*  *

W  stolicy P e ru ,  mieście Limie p rzebyw a 
kilkunastu naszych rodaków , em igran tów  
polskich, dokąd się udali z Paryża .  N iektó
rzy za jm ują  posady u rzędowe, w szyscy  zaś 
pracują bardzo pożytecznie dla dobra  P e ru -  
w iańczyków  i dobrze im się powodzi.

Oto kilka nazwisk wpisanych z listu dato- 
j  wanego w  mieście Lima, w  Lutym 1885 r .  

E d w a rd  Habich, do wódzca oddziału w  po - 
w stan iu  1863 r. w  P aryżu  dyrek tor  Szkoły 
Polskiej na Montparnasie, zniesionej w  1870 
roku przez księcia W ład y s ław a  C zar to ry 
skiego, je s t  obecnie dyrektorem  Szkoły 
górniczej w mieście Luna.

W ładysław  Folkierski, autor znakomitego 
dzieła w 2 tomach w  języku  p o lsk im : t  O 
rachunku różniczkowym  i całkow ym  », czło
nek nieistniejącego już  Towarzystwa N auk  
Ścisłych  w P aryżu , j e s t  obecnie inżynierem 
rządowym  w Peru  i dziekanem fakultetu 
m atem atycznego w  uniwersytecie, zna jdu 
ją cy m  się w  mieście Lima.

Ksawery W akulski j e s t  profesorem Szko
ły górniczej w Limie, inżynierem rządowym  
i adm inistra torem  kolei żelaznej w  Ameon.

A lexander Rabiński j e s t  inżynierem r z ą 
dow ym  w P e ru  i m ieszka w  stolicy.

Felix Jaw orski ma w Limie sklep  wód 
m ineralnych sw ego w yrobu.

Niechże rodacy nasi w  P eru  zamieszkali, 
s ta ra ją  się i tam być użytecznymi dla Polski 
i spożytkują swój byt w  południowej A m e
ryce, w zbogacając  p iśm iennictwo ojczyste 
opisami tamtejszych k ra jó w  i narodów .

*
*  *

Stow arzyszenie byłych  uczniów Szko ły  
P olskiej w P aryżu  wyróżnia się w śró d  em i
g ra c y jn y c h  to w a rz y s tw  czynnością ciągłą 
i w y trw ałą ,  m ającą na celu rozszerzenie 
pew nych wiadomości o Polsce i je j  życiu 
duchow em . Z odezwy, ja k ą  otrzymaliśmy, 
dow iadujem y się, że komitet Stow arzyszenia  
byłych uczniów  urządził w  roku  bieżącym 
wykłady publiczne, czyli tak zwane konfe
renc je .  P ie rw szy  w ykład odbył się dnia 31 
Marca o godzinie 8 ij2  wieczorem przy ulicy 
de R ennes,  44, w  sali dom u Towarzystwa  
Z achęty P rzem ysłu  Domowego (Societe d ’ En
couragem ent pour 1’industrie nationale). 
P rezydow al ob. .4. Berecki. W y k ład  miał 
znany już  zaszczytnie ze sw ej nauki i pa-  
tr jo tyzm u, w  piśm ie naszem kilkakrotnie 
w spom niany  ob. FI. Trawiński. Mówił O 
Sztuce w Polsce w  języku  francuzkim. Mó
wił zaś ja sno  i w  sposób wiele zajmujący. 
Nagrom adził wielce faktów i pod względem 
naukow ym  wykład jego  miał wielką w a r 
tość.

Drugi w ykład  odbędzie się 16 Kwietnia 
r .  b. Z pow odu rocznicy zgonu Ju ljusza  
Słowackiego będzie miał W .  G asztowtt 
konferencję o tym wielkim poecie.

Dnia 16 Maja r. b. odbędzie się trzeci w y 
kład .  Z pow odu 50 letniej rocznicy śmierci 
Kazimierza Brodzińskiego, będzie o nim 
czytać sw oje  s tu d ju m ,  zapew no po polsku 
napisane ob. S ew eryna  Duchińska.

Czw arty  wreszcie w ykład  sur la table en 
Pologne  będzie miał ob .  T. Szre tter  dnia 30 
Maja r. b.

*
*  *

W  różnych okolicach k ra ju  naszego spot
kać można bardzo oryginalne i zarazem 
szlachetne postacie, które są  ozdobą polskie
go narodu.
. T a k ą  postacią był na Białorusi W incenty

M arcinkiewicz. Szlachcic z urodzenia, był 
dla chłopów nie tylko przyjacie lem  lecz i b r a 
tem. Gorący patrjo ta  polski, chciał ażeby 
szlachta polska podnosiła lud do bra te rs tw a 
i szczerze dbała o jego  oświatę. W  tym to 
celu pisał dzieła nie tylko po p o lsk u  lecz 
i po b ia łorusku. Zawód literacki rozpoczął 
dw uak tow ą komedją « Sielanka d  w  języku  
na pół polskim, na pół b ia łorusk im , w której 
sam g ryw ał g łów ną rolę w ójta  Naum a, był 
bowiem  przez czas ja k iś  a k to re m . Następnie 
w ydał powiastki białoruskie, bardzo  ch w a
lone przez Syrokom le. Napisał i w ydał E le
m entarz białoruski. Rząd m osk iew sk i  nie 
dopuszczający oświaty pom iędzy chłopami 
b iałoruskimi rozszerzać E lem enta rza  bia ło
rusk iego  nie pozwolił.  N ajw iększą  pracą 
Marcinkiewicza był przekład  na ję zy k  biało
ruski Pana Tadeusza, którego n ieste ty  z po
w odu  cenzury  rozeszło się tylko kilka exem- 
plarzy d rogą p ryw atną .  Marcinkiewicz um arł 
w Marcu 1885 roku  w  78 roku życia i po 
chow any został w  Tupalszczyznie pod Miń
skiem. Można go uw ażać za twórcę l i tera tu
ry białoruskiej,  jako  gałęzi na pniu polskim 
w y ro s łe j .

P isarzem  tej li teratury  był także K onstan ty  
Kalinowski, członek W ydzia łu  Rządu Naro
dow ego na Litwie, powieszony przez Mos
kali w  W iln ie ,  w  czasie powstania 1863 r .  
Kalinowski w ydaw ał  po b ia łorusku  ludowe, 
ta jem ne czasopismo i pisał tak zw ane hu-  
torki. Był to człowiek niepospolity i również 
sympatyczny ja k  Marcinkiewicz.

Ten ostatni był także prześladowany przez 
Moskali, lecz szczęśliwa gw iazda nad nim 
czuwała, że nie stał się pas tw ą tyranii na-  
jezdn ików  m oskiew skich  na Białorusi.

K ra j  petersbursk i  w yd ru k o w a ł  biografię 
Marcinkiewicza, nie tak  przecież dokładną 
i szczegółową, jak b y  życzyć należało.

 —

NEKROLOGJA

Z przyjemnością zamieszczamy list nastę- 
p u j ą c y :

Na prośbę K urjera  Polskiego w P aryżu  
z d. 1 Kwietnia  r .  z. do rodaków  w ystoso
waną, ażeby donosili o śmierci każdego 
emigranta , nazw iska ich bow iem  należą do 
historji, w ięc pow inny być umicszcone 
w  piśmie em igracyjnem  dla zachowań a ich 
po w ieczne czasy .  Donoszę, że w  końcu 
Lutego r. b., po 4 miesięcznej chorobie, roz
stał się z tym światem Jan  S itk iew icz w  P a 
ryżu, w  Parafii St. F ranciszka-X aw erego ,  
rue  Rousselet.

Z św iadectw  urzędowych, to je s t ,  z aktu 
urodzenia, z dyplomu U niw ersyte tu  W a r 
szawskiego, ze stanu służby w ojskow ej 
i za trudnienia je g o  na em igracji  dow iaduje
my się, że ś. p. Sitkiewicz urodził się dnia 
8 Lutego 1805 r. w e  w si Soszyn, w  w o je 
wództw ie Sandomierskiem . Rodzice je g o  
byli właścicielami tej wsi.  W r. 1825 wszedł 
do U niw ersy te tu  W arszaw sk ieg o ,  który 
ukończył z pochw ałą .  W  r .  1831, dnia 19 
Lutego, wstąpił jako  podchorąży do pułku 
11 piechoty liniowej, korpusu  2, dywizji 6 .  
A w ansow any  był na podporucznika 14 S ier
pnia 1831 r. Odbył wszystkie m arsze sw oim 
pułkiem i był w  bitwach pod R yczyw ołem , 
W ronowem, Kazim ierzem , Mińskiem, K a łu 

szynem , Nieborowem, Szym anow em , Łuko-  
wem, Rogoźnicą, Opolem, Józefowem, R a-  
chowem i Rorowem . Po tej ostatniej bit wie 
w raz  z całym korpusem  Ramoriny po odby
tej radzie w ojennej wszedł w  granicę p a ń 
stw a aus trjackiego.
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Na em igracji  nie w iadom o nam  gdzie 
przed przybyciem do' P aryża  przebywał.

Z aktu  Ś lubnego dow iadu jem y  się, że 
wszedł w  związki małżeńskie w  P aryżu  r o 
ku 1845 z panną Józefiną Adam ską, u rodzo
ną w  W a rsza w ie ,  (k tóra po 12 letniej cho 
robie poprzedziła go do grobu na parę  tylko 
tygodni przed je g o  śmiercią .)

J .  Sitkiewicz pracow ał jako  Raffiner  w  fa
bryce cukrow ej w la Villet (Seine) przez lat 
przes /ło  40. Dostał miejsce w  tej fabryce 
jeszcze przed ożenieniem się i p racował 
w  niej do ostatniej chwili, dopóki ciężką 
niemocą złożony nie był zmuszony ledz na 
śmiertelnej pościeli. W  czasie choroby o d 
wiedzany był tylko przez sz a n o w n y c h : p an 
nę h r .  Bystrzanow skę, Dra Lewenharda  
i s iostrę M arja.

Ta ostatnia, nasza rodaczka zakonnica 
Sióstr  Miłosierdzia, była dla Sitkiewiczów 
przez długie lata opiekunką i m atką p r a w 
dziwą. Je s t  ona znaną w szystk im  ubogim 
Polakom w  P a ry ż u .  W z d y c h a ją  za nią 
i modlą się, czcząc w  niej anioła sw ego  
opiekuńczego. Gdy jeszcze zos taw ała w  Za
kładzie S .  Kazimierza, s iostra Marja była 
ja k  dla innych chorych i ubogich tak i dla 
Sitkiewiczów opatrznością. U  zamożnych 
rodaków  w y jednyw ała  pomoc pieniężną, 
sama zaś chorych obsługiwała .  W ete ran i 
w  Zakładzie S. Kazimierza wiele  od niej 
dobrego doznali. W spom nien ie  je j  cnót 
i poświęcenia przechodzić będzie z ust do 
us t  w  najodleglejsze pokolenia. S iostra  Ma
r ja  przebywa obecnie w  klasztorze pomię
dzy siostrami francuzkiemi przy  ulicy du 
Bac w  Paryżu. Do biednego mieszkania s ta 
rych  Sitkiewiczów przybywała, ile tylko czas 
je j  pozwolił, ja k o  pocieszycielka. P ie lęgno
wała  w  długie j chorobie ś .  p. panią Sitkie- 
wiczową, następnie zaś obojga bezdzietnych 
m ałżonków . Oprócz lekars tw  przyrządzała 
s tosow ne w  ich chorobie pokarmy, karmiła 
ich niemi, porządek w  mieszkaniu u trzym y
wała ja k  gdyby była ich córką. Dbając 
o ciała, dbała  i o ich dusze i przypomniała 

-p^pzebę pojednania się z Bogiem przed 
śm iercią .  Zostali więc zaopatrzeni na ich 
w ieczną podróż S akram entam i SS.

P o  ich śmierci s ios tra  Marja zajęła się 
pogrzebem  i nabożeństw em  żałobnem. P o 
grzeby ś. p. Sitkiewiczów były prawdziwie 
chrześcijańskie ku zbudow aniu  Polaków  na 
obczyźnie. Siostra M arja  dla uczczenia p a 
miątki żołnierza polskiego i praw ego syna 
Ojczyzny rozpoczęła starania o wystawien ie  
nadgrobku  nad mogiłą, która pokryła m a ł 
żonków na cmentarzu Montparnasse.

Na pogrzebie oprócz siostry Marji i je j  
towarzyszki siostry francuzkiej, oraz sąs ia 
dów  nieboszczyka, byli obecni pani Duchm - 
ska, Dr. Lewenhard  i pani Mlokosiewicz, k re
w n a  zm arłych. X . S .

P a ryż , 2 0  Marca 1 8 8 5  r .

Dnia 31 Marca 1886 r. um arł w  mieście 
Gaen, w e  Francji ,  Kazim ierz Obrębski. Ż ył 
lat 83. W  ann j i  polskiej był kapitanem 2-go 
pułku linjowego. W  w ojn ie  1841 r. o nie- 
pedległość i wolność Polski odznaczył się 
odw agą i męztwem w  bojach z Moskalami, 
za co przedstawiony do nagrody  otrzym ał 
złoty krzyż w ojskow ej zasługi V irtuti m i- 
lita ri. Na emigracji p racow ał usilnie, ażeby 
nie być nikomu ciężarem. Osiadł w  mieście 
Gaen, gdzie przez lat 40 był kassjerem  fa
b ryk i gazu. Pozostawienie przez lat tyle na 
je d n e j  posadzie zaszczytnie świadczy o jego  
praw ości  i pilności w obowiązkach. S k ro m 
n a  to była posada, ale wystarczyła na p rzy

zwoite życie dla człowieka, który uważał 
się tylko za gościa we Francji ,  a żył nadzieją 
pow ro tu  do Polski.  Nadzieja ta nie spełniła 
się niestety ! była ona przecież ozdobą jego  
duszy i nadaw ała  charakterowi je g o  piękną 
pow agę, stanowiła zaś nową zasługę, bo 
uczyniła go  godnym  reprezentantem imienia 
polskiego i sp raw y  polskiej. Miał dwie cór
ki, którym dał staranne wychowanie. Jedna  
z nich zm arła  przed 10 laty. W  kilka lat 
poszła za nią do grobu je j matka, szanow na 
tow arzyszka wygnania sw ego męża. Ow do
wiały s ta rzec  otrzymał em ery turę  i przez 
resztę  sw eg o  życia był starannie p ie lęgno
w any  przez d rugą  sw ą córkę Ludwikę, któ
ra  zos taw szy  samą jedną  na świecie, op ła
ku je  s tra tę  drogich rodziców. Pogrzeb 
odbył się w  Gaen dnia 2 Kwietnia r. b. Za 
trum ną s ta rego  wojownika postępowała 
córka i trzej jego  przyjaciele Antoni Zien- 
kowicz, W in ce n ty  Krassowski i A leksander 
Chodorowski w raz  z Francuzami, którzy 
zm arłego znali i cenili. Nad grobem prze
mówił kilka s łów  wymownych, bo z serca 
płynących, je g o  przyjaciel B. Zienkowicz, 
syn em igran ta  i towarzysza broni Obręb- 
sk iego . B . Zienkowicz należy do pokolenia 
zrodzonego we Francji. Jest obecnie dy rek
torem fabryki gazu w Gaen, której w łaśc i
cielem je s t  znana Compagnie Europeene d'e- 
clairage et de chauffage p a r le gaz, m ającą 
sw ą g łów ną siedzibę w  Londynie.

SKŁADKA
NA POMNIK REITZENHEIMA 

P u łkow nik  Ramotow ski F r .  5 »
W ojtas iew icz  w  Orleansville — 5 » 
Królikowski, archytekt w  Orleansv. — 5 »
Rei If — 3 »>
W  G asztow tt —  3 »
B. R ubach. —  2 »
St. Artwiński — 2 »
N N . — 2 »
J iz e f  Gałęzowski — 5 »

SKŁADKA  
N a  GRÓB LEONARDA RETTLA

W .  Gasztowtt F r .  3 »
B. Rubach -  2 »
St. Artwiński — 2 »
N. N. — 2 »
Józef Gałęzowski —  5 ))
Reiff -  3 »

SKŁADKA 
NA UTRZYMANIE G ROBÓ W  POLSKICH W  P A R Y Ż U .

Józef Gałęzowski Fr. 5 >

Pracownia Sukien i Strojów damskich

P a n i  H.  H E R M A N
iB, place du M arche St. Honorś, P aris

Ma zaszczyt zawiadom ić swoim klientkom, 
że zaopatrzona je s t  na Sezon letni w n a j 
nowsze modele tak sukien, ja k  i okryć.

Mając nadzieję, że Szanow ne Panie raczą 
j ą  w tym Sezonie ja k  i w  poprzednich za
szczycić swoimi obstalunkaini, zapewnia jak 
najakuratniejsze wykończenie i najlepszy 
gust.

Osoby, znające p p .  Michała świoskiego  
z Litwy i generała Alexandrow icza  z P e te rs 
burga,  proszone są, ażeby dały znać niżej 
podpisanem u ich teraźniejszy adres, w  waż
nym interesie.

M. C a s s iu s ,
Hotel Metropohtain, rue  Canbon, 8. 

w  Paryżu.

P R A W D Z I W E  P IGU ŁK I  M IN IM A
P . A R T H A U D  M O U L IN

Najlepsze ze ś rodków  czyszczących 
i przeczyszczających k rew  we wszelkich 
słabościach złego przymiotu, nadto 
w  zołzach, liszajach, w yrzutach sk ó r 
nych i zepsuciu krwi.

Skład g łów ny w  Paryżu  u p .  Arthaud 
Moulin aptekarza, 30, r. Louis le Grand.

LE COALTAR S A P O N I N Ę  LE BEUF
zaleca się jako  oczyszczający, an ty -  
miazmatyczny, gojący rany. Je s t  p rzy
ję ty  do użycia w  Szpitalach P aryzkich  
i w Szp ita li M arynarki Wojennej. 

D o u o i l ) '  n i e z b i t e  j e g o  z a l e t .  
Używany w  kompresach, obm yw a- 

niach, w strzykiw aniach,  gargaryzm ach, 
jego  skuteczność j e s t  uderzającą w na
stępujących w ypadkach  : przeciw  A n -  
thrasow i, Gangrenie, Ranom, B ia łym  
upławom, Anginie, Łupieżowi, Z a p a le 
niu dziąseł, etc., etc.

Używany do płukariia ust Sianowi 
bezwątpienia najlepszy, najzdrowszy i 
najhygieniczniejszy ze znanych do tego 
użycia środków.

CENA FLAKONU 2  F R .  za  6  F L AK O N Ó W  1 0  F R .
d l a  u n i k n i e n i a  f a ł s z o w a n y c h  p r o d u k t ó w  

Żądać wyraźnie Coaltar Le B e u f
S K Ł A D Y  W E  W S Z Y S T K I C H  GŁÓ WN Y CH  

A PT EK AC H.

L. RYLSKI i C", BAYONNE
Właściciel plantacji herbaty w Assamie

DOM IMPORTACYJNY HERBAT INDYJSKICH I CHIŃSKICH.

Rozsyła na całą Francję franco do najbliższej stacji kolejowej odbiorcy, za na
desłaniem należnej summy przekazem pocztow ym  (m andat de poste), pudełka zaw ie
rające c z y s t e j  w a g i  4  kilogramy H erbaty mieszanej w najlepszych gatunkach.

CENY ZA PUDEŁKO
H E R B A T Y  A S S A M S K I E  

M ixed  A ssam  z a  p u d e l iŁ O . . . . fr. 33
D a rjilin g  su rf in  -  ............................  39
Serai e x tr a  fin . • • • • , *  • 45

HERBATY
H E R B A T Y  CHI ŃS KI E

M ćlange  n. 1 M a c a o ........................... fr. 30
— n  2 C a n t o n ............................  35

n. 3 S h a n g h a i ........................ 40
_ Melange de Foochoo e x tr a  choisi. . . . fr. 50 za pudelk
U V O d s iew k i  od herbat [jeżeli n ie  brakuje ) fr. 2k za pu de łko .  ^  (P

L e  p ro p r ie ta ir e -g e ra n t : A. REIFF .

P A R Y Ż .  —  DRUKARNIA POLSKA A. RE1FYA, g ,  p l« C 6  d u  C o l le g e  d «  F r a n c ę


